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Mi­łość cia­ła nie jest ni­czym in­nym
ni­że­li wolą przed­mio­tu jako ta­kie­go,
by wci­snąć się w do­cze­sność.

Al­fred Ku­bin, Po tam­tej stro­nie









1. 1898

Po­czuł ostre szarp­nię­cie za ra­mię, a za­raz po­tem ja­kiś głos. Chwi­lę jesz­cze, za­nim otwo­rzył oczy, śnił sen. Barw­ny, pe­łen roz­ne­gli­żo­wa­nych ko­biet, mu­zy­ki i dziw­nych ko­lo­rów. Usi­ło­wał so­bie przy­po­mnieć, kto tak ma­lo­wał, ale nikt mu nie przy­cho­dził do gło­wy.

– Pa­nie hra­bio, pa­nie hra­bio – do­tar­ło do nie­go gdzieś po­przez szum po­cią­gu. – Pro­szę się obu­dzić.

Do dia­bła, po­my­ślał, cze­mu ten An­to­ni nie daje mu spać? Wczo­raj z wie­czo­ra nie­źle po­pił i te­raz ło­skot kół stu­ko­czą­cych o szy­ny spra­wiał, że sama myśl, sam po­mysł, że ma się pod­nieść, przy­pra­wiał go o mdło­ści.

– Któ­ra go­dzi­na? – za­py­tał, nie otwie­ra­jąc oczu, ale już roz­bu­dzo­ny, przy­tom­ny.

– Pra­wie po­łu­dnie.

Po­my­ślał, że ta po­dróż, choć miło roz­po­czę­ta to­wa­rzy­stwem pięk­nej Lau­ry Bu­dzyń­skiej, jest ja­kaś inna niż wszyst­kie wcze­śniej­sze. Ko­bie­ta była ła­twiej­sza od więk­szo­ści jego ko­cha­nek, chęt­niej po­ka­zy­wa­ła mło­de cia­ło i opo­wia­da­ła o swo­im skre­ty­nia­łym mężu, za to – co dla więk­szo­ści próż­nych i mało roz­gar­nię­tych kon­gre­so­wych szlach­cia­nek było nie do po­my­śle­nia – mia­ła swo­je zda­nie i o go­spo­dar­ce, i po­li­ty­ce, car­skich uka­zach, są­dach, a na­wet współ­cze­snej li­te­ra­tu­rze.

Po­że­gnał ją dwa dni temu na ma­leń­kiej sta­cyj­ce, w ja­kimś Za­li­siu, Za­kry­siu, czort je­den wie gdzie. Śnieg do­oko­ła, oszro­nio­ne drze­wa i sa­mot­ny po­wóz cze­ka­ją­cy na wra­ca­ją­cą z Wied­nia ko­bie­tę. Za krót­ko, za szyb­ko, po­my­ślał. Na­wet nie zdą­żył na­cie­szyć się jej cia­łem.

– Cze­go ty mnie, dur­niu, bu­dzisz, a? – wy­cią­gnął rękę i, wciąż nie otwie­ra­jąc oczu, wziął od słu­żą­ce­go duży dzba­nek. Pił i pił, aż po­czuł się na­sy­co­ny, prze­peł­nio­ny.

– A ot, ge­ne­rał pro­si. Śnia­da­nie zjeść.

– Jaki ge­ne­rał?

– Ja tam wiem? Ru­ski.

Po­wo­li so­bie przy­po­mi­nał. Ma­ry­sin... Wa­sy­lij Iwa­no­wicz? A może Iwan Wa­si­lie­wicz. Cze­go on mógł­by od nie­go chcieć?

– A po­szoł on k czor­tu – za­klął do­sad­nie.

An­to­ni, nie zwa­ża­jąc na jego zły hu­mor, lał wodę do sto­ją­cej w me­ta­lo­wej ob­rę­czy misy, szy­ku­jąc mu po­ran­ną to­a­le­tę.

Z tymi ru­ski­mi ge­ne­ra­ła­mi z re­gu­ły było tak, że nim czło­wiek się obej­rzał, już go obej­mo­wa­li, śli­ni­li się, prze­pi­ja­li. Cią­gnę­li wód­kę jak smo­ki, aż ich w drgaw­kach rzu­ca­ła na zie­mię. Sam ni­g­dy nie upi­jał się do tego stop­nia. Lu­bił do­bry al­ko­hol, na­wet w du­żych daw­kach, ale wie­dział, kie­dy prze­stać.

– Pa­lia­czysz­ka[1]...

Pa­dli­na, po­my­ślał. Mógł­by go ku­pić z bu­ta­mi i tym jego ma­ją­tecz­kiem. Jed­nak Wa­sy­lij Iwa­no­wicz. Na pew­no. Co on ga­dał? Sól? Ja­kaś ko­pal­nia. We­ksle. Pie­nią­dze. Duże pie­nią­dze. I bel­gij­ska spół­ka.

– W sa­mym ich środ­ku. W sa­mym śro­decz­ku – śmiech ge­ne­ra­ła za­świsz­czał mu w uszach. – Zło­ty in­te­res. Zło­ty.

Go­ło­du­piec. Wstał, ale za­krę­ci­ło mu się w gło­wie i za­nim się wy­pro­sto­wał, po­now­nie opadł na łóż­ko. An­to­ni do­bro­tli­wie wy­cią­gnął rękę i po­mógł mu wstać. Prze­mył twarz i po­czuł się le­piej. Słu­żą­cy mo­krym ręcz­ni­kiem prze­tarł mu ple­cy. Czuł, jak­by spły­wa­ły z nie­go stru­gi potu. I jesz­cze te drgaw­ki, dresz­cze.

– Pro­sił, po­wia­dasz? – za­py­tał.

– Or­dy­nans py­tał o pana hra­bie­go zdro­wie. I za­pra­szał do ge­ne­ra­ła.

Ich sa­lon­ki są­sia­do­wa­ły ze sobą. Wy­god­nie urzą­dzo­ny wa­gon po­zwa­lał znieść ty­go­dnio­wą po­dróż bez więk­sze­go tru­du.

Usiadł w fo­te­lu, a An­to­ni, jak co dnia, za­czął na­my­dlać mu twarz. De­li­kat­nie przy­trzy­mał nos, a po­tem, jesz­cze przed go­le­niem, wy­ma­so­wał po­licz­ki. Lu­bił być do­brze ogo­lo­ny. Słu­żą­cy, któ­ry by tego nie po­tra­fił, wy­le­ciał­by na zbi­ty pysk, jesz­cze za­nim do­stał­by pierw­szą wy­pła­tę.

Od­świe­żo­ny, zla­ny do­bry­mi per­fu­ma­mi, po­czuł, że wra­ca do ży­cia. Świe­ża ko­szu­la, wy­pra­so­wa­ne spodnie, sur­dut i ma­ry­nar­ka w de­li­kat­ne prąż­ki. Za­śmiał się sam do sie­bie. Było go stać na roz­rzut­ność. Na wię­cej niż roz­rzut­ność.

An­to­ni wy­szedł, a wró­ciw­szy, po­sta­wił na sto­li­ku ma­leń­ką fi­li­żan­kę z pa­ru­ją­cą kawą. Sta­wia­ła go na nogi każ­de­go ran­ka, już od pa­ry­skie­go dzie­ciń­stwa. Kto go tego na­uczył? Brat­t­sti­ger, a może Lentz, w każ­dym ra­zie ktoś z nie­miec­kie­go to­wa­rzy­stwa. Pod­niósł na­czy­nie do twa­rzy, ale za­nim wziął pierw­szy łyk, po­wą­chał. Ta­aak. Ta­aak. Uwiel­biał ten aro­mat. W domu kawę meł­ła Astia­cha. Tyl­ko ona do­ty­ka­ła zia­ren. Sta­ra cza­row­ni­ca. Za­wsze była sta­ra. Na­wet czter­dzie­ści lat temu. Jak to moż­li­we? Po­kur­czo­na, z prze­krwa­wio­ny­mi oczy­ma. Kie­dyś, jako mło­dy chło­pak, wi­dział ją nago. Wy­su­szo­na skó­ra, po­marsz­czo­na, ob­wi­słe pier­si i siwe wło­sy mię­dzy no­ga­mi. Pierw­sza baba, jaką wi­dział nago, i taki po­twór. Mat­ka trzy­ma­ła ją za ja­kieś daw­ne za­słu­gi i nie obar­cza­ła żad­ny­mi obo­wiąz­ka­mi. Poza kawą. Zło­te ży­cie.

Wy­jął z kie­szon­ki ze­ga­rek z wy­gra­we­ro­wa­nym na­pi­sem: „le sty­le, c’est l’hom­me”[2] i kil­ko­ma szla­chet­ny­mi ka­mie­nia­mi w ob­sa­dzie. Przez chwi­lę my­ślał o Buf­fo­nie[3], au­to­rze tych słów. Od daw­na po­dej­rze­wał, że rzu­ca­ne przez lu­dzi mak­sy­my ni­jak się mają do rze­czy­wi­sto­ści. Fak­tycz­nie, mi­nę­ło po­łu­dnie. Od­su­nął fi­ran­kę, prze­tarł za­pa­ro­wa­ną szy­bę. Psa by nie wy­gnał na taki ziąb, po­my­ślał. Po­czuł kłu­cie w pra­wym boku. 

Tak, miał dziś do­koń­czyć roz­mo­wę z Ma­ry­si­nem. Czas już był po temu naj­wyż­szy.

Uśmiech ge­ne­ral­skie­go or­dy­nan­sa bar­dziej przy­po­mi­nał ner­wo­wy tik niż szcze­rą za­chę­tę.

– Ska­żi­tie... – Kor­win-Mi­lew­ski za­czął, ale do­szedł do wnio­sku, że nie bę­dzie tra­cił cza­su po próż­ni­cy. Wszedł do wa­go­nu ge­ne­rał-ma­jo­ra, mło­de­go jesz­cze, co naj­wy­żej czter­dzie­sto­let­nie­go męż­czy­zny z si­wie­ją­cy­mi bo­ko­bro­da­mi i wy­su­nię­tą do przo­du szczę­ką, któ­rą, miał nie­od­par­te wra­że­nie, po­ru­szał w każ­dej se­kun­dzie swo­je­go ży­cia.

Ge­ne­rał sie­dział ty­łem do drzwi, a na­prze­ciw­ko, na roz­ło­ży­stej ka­na­pie, pół le­żąc, pół sie­dząc, uprzy­jem­nia­ły mu ży­cie dwie wy­ma­lo­wa­ne ko­ko­ty, z któ­ry­mi prze­ko­ma­rzał się po fran­cu­sku z dziw­nym, gar­dło­wym ak­cen­tem, świad­czą­cym, że jego gu­wer­nant­ka naj­pew­niej po­cho­dzi­ła gdzieś spod hisz­pań­skiej gra­ni­cy.

Ko­bie­ty na wi­dok ele­ganc­kie­go męż­czy­zny za­szcze­bio­ta­ły. Ge­ne­rał ru­chem dło­ni ka­zał im się zbie­rać, a sam, sze­ro­ko otwo­rzyw­szy ra­mio­na, wy­krzyk­nął po ro­syj­sku:

– Igna­tij Oska­ro­wicz, drug moj.

Za­nim Kor­win-Mi­lew­ski zdą­żył co­kol­wiek po­wie­dzieć, Ma­ry­sin wrza­skiem przy­wo­łał or­dy­nan­sa i ka­zał na­kry­wać do sto­łu.

Je­dząc, Ro­sja­nin co i raz opo­wia­dał hi­sto­rie z Kau­ka­zu, gdzie słu­żył przez sześć lat i gdzie – tak to przy­naj­mniej wy­glą­da­ło – słu­żył­by do dziś, gdy­by nie zdu­mie­wa­ją­ca ka­rie­ra obec­ne­go mi­ni­stra, wuja od stro­ny mat­ki w trze­cim, a może i czwar­tym po­ko­le­niu. Opo­wia­dał o har­dych gó­ra­lach, czort wie, Awa­rach, Le­zgi­nach, La­kach, Dar­gij­czy­kach, a może Cze­cze­nach? Sam ich chy­ba nie po­tra­fił od­róż­nić. O gór­skich au­łach, w któ­rych ba­tiusz­ka car w ża­den spo­sób nie był pa­nem i gdzie ży­cie moż­na było za­koń­czyć w każ­dej do­li­nie, w każ­dym żle­bie czy prze­łę­czy.

Kor­win-Mi­lew­skie­mu znów za­krę­ci­ło się w gło­wie. Po­pro­sił o kie­li­szek wód­ki.

– Ależ oczy­wi­ście – ge­ne­rał był wy­raź­nie za­fra­so­wa­ny.

Bez zbęd­nych ce­re­gie­li wy­pi­li je­den, po­tem dru­gi, przy trze­cim Ro­sja­nin le­d­wie umo­czył war­gi.

– Si jeu­nes­se sa­va­it, si vie­il­les­se po­uva­it[4] – ni z tego, ni z owe­go Ma­ry­sin po­sta­no­wił po­pi­sać się swo­ją fran­cusz­czy­zną.

Kru­głyj du­rak[5], po­my­ślał, ale prze­cież nie po to tu szedł, aby ob­ra­żać go­spo­da­rza. Więc tyl­ko uśmiech­nął się sze­ro­ko, tak jak­by al­ko­hol zdo­mi­no­wał już wszyst­kie jego my­śli. Wie­dział, że ge­ne­rał nie­zbyt wy­so­ko ceni jego in­te­li­gen­cję, i świa­do­mie chciał przed nim ode­grać swo­ją rolę. Po­pro­sił o do­ku­men­ty. Ro­sja­nin tro­chę się kry­go­wał, za­chę­cał do je­dze­nia, ale wresz­cie wy­cią­gnął pa­pie­ry.

Hra­bia wczy­tał się w nie uważ­nie. Je­śli tyl­ko były au­ten­tycz­ne, fak­tycz­nie mo­gły dać kil­ka­set ty­się­cy ru­bli w je­den rok. Ma­ry­sin, jak się oka­za­ło, nie był głup­cem. Zwie­trzył oka­zję i, jak do­bry my­śliw­ski pies, chwy­cił i nie pusz­czał. Sól w char­kow­skiej gu­ber­ni mo­gła być cen­niej­sza od zło­ta.

Ge­ne­rał za­śmiał się ner­wo­wo. Cze­kał i cze­kał, a Kor­win Mi­lew­ski nie od­ry­wał oczu od pa­pie­rów. Niech cze­ka, hra­bia ani my­ślał uła­twiać mu za­da­nia. Czter­dzie­ści dzie­się­cin[6] zie­mi w sa­mym środ­ku bel­gij­sko-reń­skiej wła­sno­ści. Może tę spół­kę znisz­czyć, je­śli tyl­ko za­in­we­stu­je od­po­wied­nie środ­ki. Ale to prze­cież też nie dur­nie. Ma­ry­sin to dla nich ża­den prze­ciw­nik, ale on? Bo­gacz, ja­kich mało. Wło­żyć i wy­jąć. Albo za rok, dwa od­sprze­dać.

Od nie­chce­nia za­dał ja­kieś py­ta­nie, po­tem jesz­cze jed­no, a po­tem pod­pi­sał do­ku­men­ty. Pięć­dzie­siąt pięć ty­się­cy ru­bli. Lu­bił ry­zy­ko, ale zwy­kle kal­ku­lo­wał; li­czył szyb­ciej niż inni i dwa za­wsze było dwa, ni­g­dy trzy, a tym bar­dziej czte­ry. Ale tym ra­zem czuł dreszcz emo­cji, na­wet nie dla­te­go, że spo­dzie­wał się wy­cią­gnąć z tego ma­ją­tek, ra­czej dla­te­go, że w wy­obraź­ni wi­dział miny tych Bel­gów, kie­dy za­cznie wier­cić, kie­dy roz­gło­si w pra­sie, że jego zło­ża w ni­czym nie ustę­pu­ją tym w Wie­licz­ce, a co wię­cej, że jego sól jest tań­sza od tej ko­pa­nej trzy wior­sty da­lej.

Nie­świa­dom jego my­śli Wa­sy­lij Iwa­no­wicz, pe­wien, że ten głu­pi Po­lak dał się omo­tać jak mały chło­piec, wlał w sie­bie nie­do­pi­tą wód­kę, a po­tem gło­śno ode­tchnął. Sie­dzą­cy na­prze­ciw­ko hra­bia po­czuł w tym od­de­chu i po­gar­dę, i smród nad­psu­tych zę­bów.









2. 1907

Gu­ber­na­tor Ste­blin-Ka­miń­ski był po­staw­nym, lek­ko ły­sie­ją­cym męż­czy­zną. W mun­du­rze, w spodniach z lam­pa­sem, z gwiaz­dą na pier­si, gdy­by nie żół­ta­we, cho­ro­bli­we siń­ce pod oczy­ma, był­by tak ty­po­wy dla car­skich urzęd­ni­ków jak por­tre­ty cara w gma­szy­sku, w któ­rym przyj­mo­wał in­te­re­san­tów.

Rękę miał de­li­kat­ną, małą. Wy­cią­gnął ją, sła­bo przy­trzy­mał dłoń Igna­ce­go, a już w na­stęp­nej se­kun­dzie scho­wał za sie­bie.

Ka­zał sia­dać wprost na­prze­ciw sie­bie, za wiel­kim biur­kiem. Za­nim za­czął mó­wić, trzy razy od­chrząk­nął, po­tem z kie­sze­ni wy­jął bia­łą chu­s­tecz­kę, sta­ran­nie wy­tarł nią czo­ło i po­licz­ki.

– Go­rąc – wy­ja­śnił, bo i fak­tycz­nie od mie­sią­ca żar w Wil­nie lał się z nie­ba taki, że kto mógł, chro­nił się w cie­niu. Na­wet w bu­dyn­ku tem­pe­ra­tu­ra się­ga­ła trzy­dzie­stu stop­ni.

– Pan hra­bia był ła­skaw... – wska­zał na pi­smo, któ­re wy­cią­gnął ze ster­ty in­nych pa­pie­rów.

Mi­lew­ski kiw­nął gło­wą.

– I pan, hra­bio, z tym do mnie?

Pi­smo wzię­ło się ze zło­ści. Po­lic­maj­ster z Brze­czy wziął ty­siąc ru­bli ła­pów­ki. Stać go było, żeby stra­cić, ale... Co ce­sar­skie, od­daj ce­sa­rzo­wi. W tym ogrom­nym im­pe­rium ła­pów­ka nie była ni­czym nad­zwy­czaj­nym, wręcz prze­ciw­nie. Cały sys­tem był na nich opar­ty, ale wzią­łeś... A sło­wo droż­sze od pie­nię­dzy.

– Nie za­ła­twił? – gu­ber­na­tor na­wet nie pró­bo­wał kryć roz­ba­wie­nia. – Ska­tin[7]. Wziął i nie za­ła­twił? Pan hra­bia sam by mógł go ka­zać obić...

Tym ra­zem i Kor­win-Mi­lew­ski za­śmiał się per­li­ście.

– Po­lic­maj­stra? Ja? Oby­wa­tel ziem­ski?

– Pan hra­bia jest żar­tow­niś ja­kich mało. Po-skar-żyć się... Po-skar-żyć...

Sie­dząc przed tym ogrom­nym biur­kiem, na chwi­lę za­pa­trzył się w pięk­ną wo­lu­tę[8]. Na mo­ment wró­cił do Mo­na­chium, do tych wspa­nia­łych lat peł­nych po­są­gów, świet­ne­go ma­lar­stwa, mi­strzów w Aka­de­mii. Może je­sie­nią w po­dróż... Albo na wy­spę...

– I co ja mam z tym zro­bić, pa­nie hra­bio? Z tym, jak­że mu tam, Bus­se? – car­ski na­miest­nik przy­wo­łał go do rze­czy­wi­sto­ści wy­cią­gnię­tym wska­zu­ją­cym pal­cem.

– Bus­se, eks­ce­len­cjo – po­wtó­rzył Igna­cy – Sier­giej Jo­si­fo­wicz Bus­se.

– Na tru­sli­wa­wa mno­ga sa­bak[9]. Toż ten osioł sam so­bie bicz ukrę­cił. Wziął ile trze­ba – przez chwi­lę się za­sta­na­wiał. – Do­kład­nie ile trze­ba – po­wtó­rzył. – Aż cóż to za spra­wa pro­sta – żach­nął się, a po­tem ro­ze­śmiał. – Naj­wy­żej ty­sią­czek.

Gu­ber­na­tor nie był spe­cjal­nie sko­ry do kar­ce­nia swo­ich pod­wład­nych. Przy­sła­ny do Wil­na trzy lata temu, był cał­ko­wi­tym prze­ci­wień­stwem swe­go okrut­ne­go po­przed­ni­ka. Chciał spo­ko­ju, chciał, aby wszy­scy byli za­do­wo­le­ni, aby nikt nie zmu­szał go do po­dej­mo­wa­nia dra­stycz­nych de­cy­zji. Pa­trzył na tego Po­la­ka z roz­ba­wie­niem. Coś tam miał na su­mie­niu. Pró­bo­wał so­bie przy­po­mnieć, ale nie­zbyt do­brze mu szło. Ja­kaś awan­tu­ra, po­je­dy­nek. Gwał­tow­nik, po­my­ślał. To zresz­tą i po twa­rzy da­wa­ło się za­uwa­żyć. Ale przyjść ze skar­gą na ła­pow­ni­ka? Po­czuł, że pod mun­du­rem pot za­czy­na mu spły­wać struż­ka­mi z ple­ców aż do opię­tych na tył­ku spodni. Chęt­nie na­pił­by się z Ma­rią An­to­now­ną her­ba­ty. Sa­mo­war... Usiadł­by pod drze­wem, roz­piął ten prze­klę­ty mun­dur. Go­to­wał się, złość za­czy­na­ła w nim ki­pieć. Po­czuł drga­ją­cy na pra­wym po­licz­ku mię­sień. Wziął, ska­ti­na, po­wta­rzał sam do sie­bie, wziął i nie za­ła­twił. Tak być nie może.

Pod­niósł dzwo­nek sto­ją­cy na biur­ku, za­dzwo­nił. Nie­mal na­tych­miast w drzwiach sta­nął po­chy­lo­ny męż­czy­zna. Gu­ber­na­tor przy­wo­łał go do sie­bie. Po­dał mu pi­smo. Urzęd­nik prze­czy­tał, a po­tem za­stygł w bez­ru­chu.

– To by­dlę – gu­ber­na­tor nie krył od­ra­zy – to by­dlę wzię­ło od hra­bie­go ty­siąc ru­bli ła­pów­ki. Ty­siąc – po­wtó­rzył, jak­by suma prze­kra­cza­ła gra­ni­ce wy­obraź­ni ze­bra­nych w kom­na­cie. – Za­miast za­ła­twić, wziął – za­krztu­sił się – za­miast za­ła­twić, do kie­sze­ni scho­wał. Jak uczci­wy czło­wiek ma tu żyć?

Po­pa­trzył na urzęd­ni­ka, a ten, nic nie ro­zu­mie­jąc, roz­dzia­wił tyl­ko gębę i pa­trzył prze­ra­żo­ny na zwierzch­ni­ka.

– Ja go, ja go... ! – gu­ber­na­tor sam czuł, że prze­sa­dza z gnie­wem, ale po­sta­no­wił do koń­ca ode­grać swo­ją rolę. – Ju­tro mi go tu­taj... – wy­krzyk­nął. – Na Sy­bir...

Ge­stem ręki od­pra­wił pod­wład­ne­go i w jed­nej chwi­li po­czuł, że mu ulży­ło. Da do­bry przy­kład. Inny trzy razy się za­sta­no­wi, za­nim ukrad­nie.

Nie wie­dzieć kie­dy Po­lak wstał i za­czął mu dzię­ko­wać. Coś na­wet bąk­nął, że za sro­go, że nie to było jego in­ten­cją, że może wy­star­czy ja­kaś na­ga­na.

– Mał­czi, du­rak – gu­ber­na­tor szep­nął niby sam do sie­bie, ale wie­dział, że Kor­win-Mi­lew­ski z ru­chu jego warg od­czy­tał wy­po­wie­dzia­ne sło­wa.

Do wyj­ścia z pa­ła­cu od­pro­wa­dził go Po­pław­ski, po­rucz­nik, zio­mek oszmiań­ski.

– Jak sta­ru­szek? – za­py­tał.

Kor­win-Mi­lew­ski przy­sta­nął na chwi­lę, jak­by so­bie coś przy­po­mi­nał, po­tem, opie­ra­jąc się ca­łym cię­ża­rem na wą­ziu­teń­kiej – ostat­ni krzyk mody – la­sce ze zło­co­ną kulą u na­sa­dy, zła­pał się za szczę­kę.

– Ząb prze­klę­ty. At. Był po­lic­maj­ster – po­cią­gnął kciu­kiem le­wej dło­ni po kciu­ku pra­wej – a ju­tro już go i nie bę­dzie.

Po­pław­ski, nie­zo­rien­to­wa­ny w spra­wie, po­pa­trzył na nie­go nie­pew­nie. Ale obzna­jo­mio­ny z dzi­wac­twa­mi nie tyl­ko hra­bie­go, ale i jego bra­ta, nie za­mie­rzał wda­wać się w dys­ku­sję. Bo i po co? On, sza­rak, i ten bo­gacz, w po­wszech­nej opi­nii mą­drzej­szy od bra­ta, „eks­ce­len­cji Skor­pio­na”. Przy­po­mniał so­bie wier­szyk krą­żą­cy po Pe­ters­bur­gu: 

 

Po uli­ce bie­żit so­ba­ka 

Idiot Mi­lew­ski tich i mił 

Go­ro­do­woj smo­tri od­na­ko 

Cztob on jejo nie uku­sił[10].

 

O któ­rym tak mó­wio­no? Przez chwi­lę usi­ło­wał so­bie przy­po­mnieć, ale za nic w świe­cie nie mógł roz­strzy­gnąć, czy cho­dzi­ło o Hi­po­li­ta, czy Igna­ce­go. Sły­szał o gniew­nych po­ry­wach za­rów­no jed­ne­go, jak i dru­gie­go. Jaka mat­ka, taki syn, po­my­ślał. Grzecz­nie po­mógł mu wsiąść do czar­ne­go lan­da. Woź­ni­ca, nie cze­ka­jąc po­le­ce­nia, ru­szył spod pa­ła­cu.

– Do Wa­le­ta – roz­ka­zał hra­bia.

Wa­let to była naj­mod­niej­sza knaj­pa Wil­na koń­ca XIX wie­ku. Miał tam swój sto­lik i to­wa­rzy­stwo, co praw­da nie tak bo­ga­te jak on, ale ta­kie, z któ­rym lu­bił wy­mie­niać opi­nie.

Le­d­wie usiadł, po­ja­wił się sta­rzec, gar­ba­ty Zu­ber, świet­ny ad­wo­kat, je­den z tych, któ­rzy wy­gry­wa­li spra­wy po­zor­nie nie do wy­gra­nia. Opo­wie­dział ja­kąś są­do­wą aneg­do­tę, bły­snął wy­da­nym dziś na­ka­zem płat­no­ści we­ksla, szyb­ko wy­pił wód­kę o dziw­nym, moc­nym za­pa­chu any­żu i znik­nął, po­pę­dza­ny przez dużo młod­sze­go męż­czy­znę, któ­re­go hra­bia wi­dział pierw­szy raz w ży­ciu.

Za­mó­wił na po­czą­tek śle­dzie, po­tem koł­du­ny, ku­le­biak, cie­lę­ce sznyc­le na ostro, a do tego wód­kę. Nie prze­szka­dzał mu, jak in­nym, ani ha­łas, ani upał. Jadł i jadł. Cza­sa­mi wy­mie­nił z kimś ja­kąś uwa­gę, cza­sa­mi wy­dłu­bał dłu­gą wy­ka­łacz­ką reszt­ki je­dze­nia spo­mię­dzy zę­bów, cza­sa­mi gwał­tow­nym ge­stem od­pę­dził że­bra­ka, z któ­rym inni le­d­wie so­bie ra­dzi­li.

Nie był sko­ry do jał­muż­ny. Pan Bóg co praw­da na­ka­zy­wał wspie­rać po­trze­bu­ją­cych, ale – za­sta­no­wił się nad ar­gu­men­tem, któ­ry świe­żo przy­szedł mu do gło­wy – nie okre­ślił for­my.

Wy­pił je­den kie­li­szek, po­tem dru­gi. Co za kraj, po­my­ślał, co­fa­jąc się do wi­zy­ty u gu­ber­na­to­ra. Z tym po­li­cjan­tem trze­ba było uwa­żać. Nie­do­brze mu pa­trzy­ło z oczu. Chci­wiec. Każ­dy co praw­da wy­cią­gał łapę jak po swo­je, ale ten był szcze­gól­ny. Roz­siadł się w sa­lo­nie i pe­ro­ro­wał. Drze­wo. Mi­lew­ski ciął i ani my­ślał prze­stać. Aż się po­ja­wi­ła ga­dzi­na. Wie­dział, że nic nie po­ra­dzi, da­wał, jak wszy­scy w Ro­sji, i od­zy­ski­wał, jak wszy­scy. No, może tro­chę szyb­ciej niż wszy­scy. Trze­ba po­dzię­ko­wać Panu Bogu, świe­cę za­pa­lić, a może i mszę za­mó­wić. Że też nikt do tej pory nie od­wa­żył się za­pro­te­sto­wać, przed sa­mym sobą udał zdzi­wie­nie. Przy­po­mniał so­bie Ka­spa­ra Ja­sen­sa. Pod­ły był z nie­go ma­larz, ale kom­pan przed­ni. Pierw­szy do bój­ki, pierw­szy do bur­de­lu, pierw­szy do kry­ty­ki.

– Ty, Mi­lew­ski, cie­bie ze­żrą za tę two­ją bez­czel­ność. Ry­bią łu­ską cię za­sy­pią – ma­wiał.

Do dziś nie zro­zu­miał, co Nie­mia­szek miał na my­śli.

Od­bi­ło mu się śle­dzia­mi. Coś z nimi było nie tak. Prze­pił jesz­cze jed­nym kie­lisz­kiem wód­ki. Po­pro­sił o ga­ze­tę. Spoj­rzał na ty­tu­ły. Znów do ko­goś strze­la­li w Pe­ters­bur­gu. Przez chwi­lę czy­tał z za­in­te­re­so­wa­niem, ale zo­rien­to­wał się, że in­for­ma­cja jest z dru­giej, a może na­wet z trze­ciej ręki.

Ktoś mu się ukło­nił. Kiw­nął gło­wą i choć po­cząt­ko­wo nie roz­po­znał si­we­go, ale nie­sta­re­go męż­czy­zny, uśmiech­nął się do nie­go sze­ro­ko. Przez twarz tam­te­go prze­biegł gry­mas. Sta­ni­sław Stan­kie­wicz, przy­po­mniał so­bie na­zwi­sko. Od­ku­pił jego resz­tów­kę[11]. Tak, to z pew­no­ścią on. Za cały ma­ją­tek za­pła­cił mar­ne gro­sze. Jaki tam ma­ją­tek? Stan­kie­wi­cze to był do­bry ród, ale po po­wsta­niu po­szli w roz­syp­kę. Oj­ciec i dwu bra­ci na Sy­bir, któ­ryś uszedł do Prus, a stam­tąd, przez Fran­cję, do Ame­ry­ki. Mat­ka zo­sta­ła z pię­cior­giem dro­bia­zgu, a Sta­ni­sław był z nich naj­star­szy. Ile dziś mógł mieć lat? Pięć­dzie­siąt? Naj­wy­żej.

Pan Bóg chro­ni, po­my­ślał. Tyl­ko głu­piec sta­wia wszyst­ko na jed­ną kar­tę. A i ta była w po­wsta­niu fał­szy­wa. Z gor­sze­go me­ta­lu. Za­śmiał się. Me­ta­fo­ra mu się spodo­ba­ła.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Przy­pi­sy


[1] Po­gar­dli­wie: Po­la­czek (ros.).


[2] Styl, oto, co de­cy­du­je o czło­wie­ku (fr.).


[3] Geo­r­ges-Lo­uis Lec­lerc, com­te de Buf­fon (1707–1788) – fran­cu­ski fi­lo­zof, przy­rod­nik i ma­te­ma­tyk.


[4] Gdy­by mło­dość wie­dzia­ła, gdy­by sta­rość mo­gła (fr.) Afo­ryzm Hen­rie­go Es­tien­ne`a.


[5] Kom­plet­ny głu­piec (ros.).


[6] Dzie­się­ci­na, tak­że: dzie­sia­ty­na – daw­na mia­ra po­wierzch­ni grun­tu. Dzie­się­ci­na na te­re­nach za­bo­ru ro­syj­skie­go, któ­re nie two­rzy­ły Kró­le­stwa Kon­gre­so­we­go, w XIX wie­ku i na po­cząt­ku XX, była urzę­do­wą mia­rą po­wierzch­ni grun­tów. Sto­so­wa­ne były dwie jed­nost­ki o tej na­zwie: dzie­się­ci­na tzw. skar­bo­wa (1,09252 ha) i dzie­się­ci­na tzw. więk­sza (o 1/3, na­zy­wa­na też „dużą”, 1,4567 ha). Obie były sto­so­wa­ne rów­no­le­gle, co stwa­rza dziś trud­ność w prze­li­cza­niu wiel­ko­ści grun­tów po­da­wa­nych w tych jed­nost­kach.


[7] By­dlę (ros.).


[8] Wo­lu­ta (śli­macz­ni­ca) – ele­ment ar­chi­tek­to­nicz­ny i mo­tyw or­na­men­ta­cyj­ny w for­mie spi­ra­li lub zwo­ju. Wy­stę­pu­je w gło­wi­cach ko­lumn w ar­chi­tek­tu­rze grec­kiej i rzym­skiej (w po­rząd­ku joń­skim, ko­rync­kim i kom­po­zy­to­wym).


[9] Dosł.: na bo­jaź­li­we­go wie­le psów (ros.).



[10] Uli­cą bie­gnie bez­pań­ski pies
 Idzie Mi­lew­ski ci­chy i miły

Stój­ko­wy jed­nak gapi się

By kły Mi­lew­skie­go psa nie chwy­ci­ły.



[11] Resz­tów­ka – resz­ta grun­tu po­zo­sta­ła po par­ce­la­cji pry­wat­nej po­sia­dło­ści ziem­skiej.
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